Franciszkany z pamięci i nadziei

Przywracanie blasku

Rozmowa z księdzem MARIANEM BRUCKIM, dziekanem Dekanatu Śremskiego, proboszczem parafii Wniebowzięcia Najświętszej Panny Marii

- Minęły ponad dwa lata od ponownego otwarcia kościoła pofranciszkańskiego. Czy pamięta ksiądz, jakie myśli towarzyszyły mu wówczas?

- Wiedziałem, że dla wielu moich parafian i mieszkańców miasta świątynia ta była czymś bardzo ważnym. Miała ona swój udział w kształtowaniu ich życia duchowego i religijnego. Tutaj przychodzili modlić się przed i po zajęciach szkolnych. Uczyli się zawierzać swoje sprawy Bogu. Stała się też nieodłącznym elementem wspomnień młodości. 

Oczywiście, że towarzyszyła mi również świadomość wielkiej zabytkowej wartości tego kościoła. Choć jestem ogromnie przywiązany do Fary, mam do niej wielkie nabożeństwo jako ośrodka mojej pracy duszpasterskiej i powagi wieków, jakie dźwigają jej gotyckie mury, to we Franciszkanach jest jednak więcej obiektów zabytkowych. I to klasy europejskiej, jak na przykład stalle.

- Są przepiękne, ale to z powodu ich restauracji trzeba było czasowo zamknąć kościół.

- Ówczesny Konserwator Wojewódzki, pani Maria Strzałko była zauroczona stallami, ich ogromną wartością zabytkową. Zależało jej na ich uratowaniu, zabezpieczeniu przed zniszczeniem. Największym zagrożeniem były korniki. Prace koncentrowały się więc na tym oraz uzupełnieniu zniszczonych elementów. Stalle rozmontowywano, poszczególne części kąpano w trujących roztworach. Stąd dla bezpieczeństwa ludzi i prac trzeba było świątynię wyłączyć.

Ale chcę podkreślić, że stalle tylko zabezpieczono. Badania wykazały, że kiedyś wyglądały one inaczej, miały kolor seledynowy. Doprowadzenie ich do stanu pierwotnego, wówczas, te siedem, osiem lat temu, kosztowałoby  4,5 miliarda złotych. To były ogromne pieniądze i na to nikogo nie było stać. Sądzę, że i dzisiaj będzie z tym wielki kłopot. Wydaje się to rzeczą właściwie nie do zrealizowania.

 - Kiedy ksiądz dowiedział się, że zamknięcie potrwa dłużej, a kościół zostanie przekazany ojcom Franciszkanom?

- Ojcowie Franciszkanie zabiegali o ten obiekt od dłuższego czasu. Jednak oficjalnie do parafii farnej zgłosili się dopiero po otrzymaniu dekretu arcybiskupiego. Wówczas nastąpiło rozczarowanie, bo Konwikt nie był wolny, lecz użyczony do 2005 roku Stowarzyszeniu „Kotwica”. Ojcowie odstąpili od podpisania aktu notarialnego i wszystko stanęło w martwym punkcie. Czas jednak płynął, kościół był zamknięty, wszystko niszczało. 

W międzyczasie nastąpiła zmiana ordynariusza poznańskiego, którym został ksiądz arcybiskup Stanisław Gądecki. Krótko po objęciu Diecezji przyjechał do Śremu, aby zorientować się w sprawie kościoła pofranciszkańskiego i zaniepokoił się stanem, jaki zastał. Powiedział mi wówczas – „ no, to jak ksiądz zrobił Farę, to pomoże teraz zrobić kościół franciszkański”. Jak wiadomo, powstała też w tym czasie grupa inicjatywna pod przewodnictwem dr Barbary Siwińskiej, która w tej sprawie  pojechała do arcybiskupa. W każdym razie po dwóch tygodniach od jego wizyty w Śremie i delegacji śremskiej u niego przyszedł dekret anulujący poprzednią decyzję arcybiskupa Juliusza Petza. Franciszkany przekazano na powrót kościołowi farnemu. I tak rozpoczęliśmy prace nad przywracaniem blasku tej świątyni.

- Przed księdzem był ogrom pracy i brak środków, od czego trzeba było zacząć?

- Dwa lata temu, dokładnie w dniu 4 grudnia, powrócił na swoje miejsce odnowiony obraz św. Barbary. Renowację ufundowały imienniczki swojej patronki. To pokazało zapał i zaangażowanie wiernych, ale trzeba było przystąpić do jakieś szerszej, systematycznej akcji. Najpierw skuwanie olejnej lamperii, bo przecież wiadomo co farba olejna potrafi zrobić z murami i te przynajmniej rok były osuszane. A jak osuszać, to przecież potrzebne było zabezpieczenie w postaci kraty. Następna rzecz do zrobienia i wielki wysiłek finansowy to wymiana całej instalacji elektrycznej. Równocześnie trwały ekspertyzy, bo bez tego nie było mowy o jakichkolwiek pracach.

Przyjeżdżał ekspert z Politechniki Poznańskiej, który badał stan zawilgocenia gruntu pod kościołem. Na szczęście stwierdził, że grunt pod kościołem jest stosunkowo suchy, a zawilgocenia w gmachu spowodowane były brakiem odprowadzania wód deszczowych. I ten problem został załatwiony.

Dach na kościele był przekładany jeszcze za mojego poprzednika, księdza Kajetańczyka. Tak więc wymieniono tylko te zniszczone fragmenty nad Konwiktem. Wiadomo, że trzeba było wymienić okna. Dziś wszystkie dziesięć okien witrażowych jest zamontowanych, łącznie z szybami ochronnymi od zewnątrz.

- To spory koszt, ale tu z pomocą przyszli fundatorzy. Ale tak było przecież i w przeszłości, czego dowodem są witraże w kościele farnym noszące nazwiska swoich dobroczyńców. I pamięć o nich trwa.

- Znam moich parafian od 11 lat. I  wiem dobrze, że wielu boryka się z problemami finansowymi, ale są też i tacy, których stać na jakiś gest. Mogę powiedzieć, że gesty te były podyktowane przede wszystkim chęcią dania świadectwa wiary. Miał też pewne znaczenie i ten bodziec, że kiedyś po latach dzieci czy wnuki będą mogły się poszczycić i powiedzieć, że to czy tamto okno ufundował mój dziadek. Choć byli tacy, którzy woleliby zostać anonimowi. Ale skoro przyjęliśmy zasadę, że upamiętniamy fundatorów, to wszystkich. Parafia ponosiła tylko koszty wymiany, prac murarskich, rusztowań i tym podobne.

- Jak na dwa lata, to postęp prac jest ogromny...

- Odrestaurowana jest ambona i to jedyna rzecz, na którą pieniądze dał konserwator. W renowacji są stacje Drogi Krzyżowej. Gotowa właściwie jest zakrystia. Po położeniu posadzki z płytek odzyskanych przy okazji remontu szpitala, wystarczyło ją tylko jeszcze raz pomalować. Idąc dalej – korytarz otrzyma nową posadzkę z płytek cegłopodobnych, na jakie zgodził się konserwator, żeby przypominała te z cegły, które kładziono kiedyś w klasztorach. W prezbiterium są oryginalne płytki ze skały wapiennej. Było zamiarem konserwatora, aby pozostawić i zachować na świadectwo potomnym, jak to wyglądało za Jana III Wazy, bo to on zaczął sprowadzać ten kamień do Polski. Płyty z prezbiterium zostały zdjęte i przewiezione do firmy kamieniarskiej pana Gano.  Tam zostały na nowo oszlifowane. Na posadzce w bocznych nawach też były takie same. Dzięki temu można było uzupełnić braki i ubytki.

Od września pracuje w kościele firma malarska. Myślałem, że to pójdzie łatwiej. Ale firma podeszła do pracy bardzo solidnie – porządnie przygotowuje ściany do ostatecznego malowania, skrobanie, zakładanie tynku, szlifowanie. Obecnie żebrowania sklepienia w prezbiterium malowane są przez konserwatorki. Zostanie też zachowana data 1669, prawdopodobnie rok zakończenia budowy tej części świątyni.

Kiedy byłem u arcybiskupa i przedstawiałem mu propozycje zagospodarowania Konwiktu, poinformowałem go, że przystąpiliśmy do malowania kościoła. Wówczas ksiądz arcybiskup wyraził chęć odprawienia 23 stycznia Mszy świętej za ofiarodawców. Chciałoby się, aby malowanie skończyło się do tego czasu, jednak pogoda już nie sprzyja tego typu pracom i na pewno ze wszystkim nie zdążymy, a tu są przecież jeszcze do odrestuarowania polichromie. Odkryto tak zwane zacheuszki, czyli znaki konsekracji kościoła. Powinno ich być 12, ale zostaną zachowane tylko cztery, niektórych bowiem nie znaleziono. Jest też polichromia obok ołtarza świętej Barbary, świadcząca o tym, że poszczególne ołtarze budowano stopniowo.

- Właśnie, nie mówiliśmy jeszcze o ołtarzach.

- Przede wszystkim trzeba poddać konserwacji i odnowie ołtarz główny. To jedno z głównych zdań nowego roku, poza posadzką w zasadniczej części kościoła. A więc poza ołtarzem św. Antoniego, każdy musi być odrestaurowany. Będą duże koszty, choć w niektórych są odnowione obrazy, jak św. Barbary, św. Teresy od Dzieciątka Jezus, św. Franciszka. No i ostatnio powrót do ołtarza odtworzonego przez pana Rafała Markiewicza obrazu św. Judy Tadeusza. Ołtarz z krzyżem chcieliby odnowić Bracia Kurkowi, ale nie zdawali sobie sprawy ile na to potrzeba środków, że trzy, czterokrotnie więcej niż myśleli. Ale dziś nie patrzę na to już tak czarno, bo jeżeli udałoby się w nowym roku zmienić posadzkę, zrobić ołtarz główny, to wtedy można sukcesywnie podchodzić do renowacji tych bocznych, a świątynia może funkcjonować. W ogóle jak teraz patrzę na to piękno, które się już zaczyna wyłaniać, to humor mi się poprawia.

Mam tu najdroższą „książkę”, jaką w życiu kupiłem, za 8700 złotych. To dokumentacja badań konserwatorskich zrobiona przez pana Andrzeja Lipińskiego. To jest mój rozkład jazdy, jak i co należy robić. Nie ma więc obawy, że poszczególni zmieniający się konserwatorzy – bo przecież pracy jest tu jeszcze na lata – będą chcieli realizować swoje indywidualne wizje. Będzie tak jak ma być. A czy nasza parafia licząca sobie ponad sześć tysięcy wiernych da sobie radę? Wiem, że czasami ta uboga wdowa da więcej niż ten co ma i że za ten wdowi grosz zbudowano niejedną solidną rzecz. Wiem też, że można liczyć na tych, którym ten kościół jest drogi. Im wszystkim  życzę pomyślności i błogosławieństwa Bożego w Nowym Roku. Szczęść Boże!

- Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiała: Barbara NOWICKA
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